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Już tego sa­me­go dnia wie­czo­rem oka­za­ło się, nie­ste­ty, że mój na­rze­czo­ny miał ra­cję. Do­sta­łam go­rącz­ki, czu­łam się zmę­czo­na, obo­la­ła i roz­bi­ta. Z kub­kiem go­rą­ce­go bu­lio­nu po­szłam do łóż­ka. Na­stęp­ne­go ran­ka bo­la­ło mnie przy od­dy­cha­niu, czym po­waż­nie się za­nie­po­ko­iłam. Przy­po­mnia­łam so­bie hi­sto­rię usły­sza­ną od Da­nie­la – o mło­dym po­rucz­ni­ku, któ­ry za­cho­ro­wał na gry­pę, a wkrót­ce po­tem na za­pa­le­nie płuc i zmarł w cią­gu paru dni. 

– Tyl­ko nie to – po­wie­dzia­łam sama do sie­bie. 

Wsta­łam, ubra­łam się i po­szłam do naj­bliż­szej ap­te­ki. Dali mi tam bu­tel­kę sy­ro­pu, któ­ry rze­ko­mo za­wie­rał za­rów­no że­la­zo, jak i droż­dże piw­ne, więc miał być ide­al­ny na wzmoc­nie­nie. Wy­glą­dał i sma­ko­wał jak smo­ła, więc uzna­łam, że moż­na mu za­ufać.

Do­czoł­ga­łam się do domu i wró­ci­łam pod koł­drę, za­sta­na­wia­jąc się, co do­kład­nie czło­wiek czu­je przy za­pa­le­niu płuc i co po­win­nam z tym zro­bić. Moja mat­ka zmar­ła prze­cież na za­pa­le­nie płuc. Wciąż mia­łam w pa­mię­ci jej chra­pli­wy od­dech i roz­pa­lo­ną do nie­moż­li­wo­ści skó­rę. Ma­rzy­łam, by Sid i Gus oto­czy­ły mnie opie­ką. Kie­dy usły­sza­łam pu­ka­nie, szyb­ko ze­szłam po scho­dach i otwo­rzy­łam drzwi. Do­pie­ro gdy do­tar­ło do mnie, iż to nie Sid ani nie Gus, uświa­do­mi­łam so­bie, że je­stem w noc­nej ko­szu­li, a wło­sy mam w nie­ła­dzie.

– Pan­na Mur­phy? Mol­ly? To ja, Emi­ly. Emi­ly Bo­swell. Po­zna­ły­śmy się wczo­raj. 

– Wy­bacz mi – wy­ją­ka­łam. – Nie czu­ję się do­brze. My­śla­łam, że to Sid lub Gus.

– Przy­kro mi, że źle się czu­jesz. Nie będę ci za­wra­cać gło­wy i przyj­dę in­nym ra­zem. Chy­ba że mo­gła­bym coś zro­bić? Za­pro­wa­dzić cię z po­wro­tem do łóż­ka? 

We­szła. W domu pa­no­wał ba­ła­gan, ale nie by­łam w sta­nie się tym prze­jąć. Za­bra­ła mnie na górę i po­mo­gła się po­ło­żyć. 

– Masz go­rącz­kę – oznaj­mi­ła, do­ty­ka­jąc mo­je­go czo­ła.

– Nie­ste­ty. Le­d­wie do­szłam do sie­bie po tej pa­skud­nej gry­pie, a znów mnie coś do­pa­dło. Oba­wiam się, że to przez ten wczo­raj­szy in­cy­dent.

– O mój Boże! Wzię­łaś coś na ob­ni­że­nie tem­pe­ra­tu­ry? 

– Po­szłam do ap­te­ki i dali mi sy­rop.

– Sy­rop? – Prych­nę­ła z po­gar­dą. – Ża­den sy­rop tu nie po­mo­że.

– Po­wie­dzie­li, że za­wie­ra że­la­zo, a po­win­nam wzmoc­nić krew.

– Może i tak, ale pro­blem w tym, że wie­lu jest te­raz oszu­stów. Pro­du­ku­ją mik­stu­ry, w któ­rych nie ma nic war­to­ścio­we­go. Przede wszyst­kim po­win­naś za­żyć aspi­ry­nę. Czy­ni cuda. Po­tra­fi zna­czą­co ob­ni­żyć go­rącz­kę. Jest do­stęp­na tyl­ko na re­cep­tę, ale mogę przy­nieść ci tro­chę z na­szej ap­te­ki. 

– Nie fa­ty­guj się. Nie chcę spra­wiać kło­po­tów – pro­te­sto­wa­łam, ale nie po­słu­cha­ła. 

– Za­raz wró­cę – oznaj­mi­ła i rze­czy­wi­ście do­trzy­ma­ła sło­wa. Oprócz aspi­ry­ny przy­nio­sła ro­sół ku­pio­ny w ży­dow­skich de­li­ka­te­sach. 

Wy­mie­sza­ła le­kar­stwo z wodą i po­da­ła mi w kub­ku. 

– Pij od razu – po­le­ci­ła. – Aspi­ry­na jest gorz­ka w sma­ku, ale na­praw­dę dzia­ła. 

Zro­bi­łam, jak ka­za­ła, po czym usia­dłam na łóż­ku i zja­dłam zupę. Była pysz­na. 

– Bar­dzo miło z two­jej stro­ny, że mi po­ma­gasz.

– Ża­den pro­blem. My, ko­bie­ty, mu­si­my się wspie­rać – od­par­ła. – Bóg je­den wie, dla­cze­go męż­czyź­ni za­wsze ucie­ka­ją, jak tyl­ko wy­czu­ją cho­ro­bę. Mój Ned na przy­kład od­su­wa się od lady, kie­dy do ap­te­ki wcho­dzi ktoś cho­ry, albo pod byle pre­tek­stem ucie­ka na za­ple­cze i wte­dy ja mu­szę ob­słu­żyć ta­kie­go klien­ta. – Za­śmia­ła się we­so­ło.

– Prze­pra­szam, nie za­py­ta­łam, co cię spro­wa­dza – po­wie­dzia­łam. – Masz ja­kieś nowe in­for­ma­cje w na­szej spra­wie? 

– Nie. Przy­cho­dzę pry­wat­nie – od­par­ła. – Chcę sko­rzy­stać z two­ich usług.

– Na­praw­dę?! – zdzi­wi­łam się. – Po­trze­bu­jesz de­tek­ty­wa?

Po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Jest już póź­no, a ty nie czu­jesz się naj­le­piej. Ra­czej po­win­nam dać ci po­spać. Kie­dy in­dziej po­roz­ma­wia­my. 

– O nie! – oznaj­mi­łam. – Roz­bu­dzi­łaś moją cie­ka­wość. Nie wyj­dziesz, do­pó­ki nie po­znam szcze­gó­łów.

– Ro­zu­miem. – Uśmiech­nę­ła się. – Naj­pierw mu­szę coś wy­znać. Za­osz­czę­dzi­łam tro­chę pie­nię­dzy, ale wciąż mam skrom­ne fun­du­sze. Sama się utrzy­mu­ję. Nie wiem, ja­kie są two­je staw­ki, ale oba­wiam się, że będą dla mnie za wy­so­kie. 

– Mo­że­my ne­go­cjo­wać. Przede wszyst­kim chcia­ła­bym jed­nak po­znać cha­rak­ter spra­wy. Do­pie­ro wte­dy zde­cy­du­ję, czy mogę się jej pod­jąć – oświad­czy­łam. – Je­stem pew­na, że doj­dzie­my do po­ro­zu­mie­nia, któ­re cie­bie nie zruj­nu­je, a mnie za­do­wo­li.

– Świet­nie. – Usia­dła na brze­gu mo­je­go łóż­ka, z rę­ka­mi na ko­la­nach. – W ta­kim ra­zie naj­pierw opo­wiem ci moją hi­sto­rię. Ro­dzi­ce byli mi­sjo­na­rza­mi w Chi­nach. Zmar­li pod­czas epi­de­mii cho­le­ry, gdy by­łam mała. Ja­kimś cu­dem prze­ży­łam. Wró­ci­łam do Ame­ry­ki, gdzie za­opie­ko­wa­li się mną pań­stwo Lyn­cho­wie. Da­le­ka ro­dzi­na mat­ki. Byli dla mnie do­brzy, zwra­ca­łam się do nich per „cio­ciu” i „wuj­ku”. – Na mo­ment za­mil­kła, ba­wiąc się wstąż­ka­mi przy ka­pe­lu­szu. – Ciot­ka Ly­dia zmar­ła, kie­dy mia­łam pięć lat. Pa­mię­tam, że była ład­na, de­li­kat­na i spo­ro młod­sza od wuja Ho­ra­ce’a. Czę­sto cho­ro­wa­ła. W oczach mam wciąż jej ob­raz – leży bla­da, wspar­ta na po­dusz­kach. Po jej śmier­ci wuj za­trud­niał gu­wer­nant­ki. Nie oka­zy­wał mi żad­nych uczuć i uni­kał kon­tak­tu. Być może z ja­kie­goś po­wo­du ob­wi­niał mnie o śmierć żony, może ża­ło­ba uczy­ni­ła go zgorzk­nia­łym. Nie wiem. Jak już wspo­mnia­łam, zmar­ła, kie­dy by­łam bar­dzo mała. W dniu mo­ich szes­na­stych uro­dzin we­zwał mnie do ga­bi­ne­tu i po­wie­dział, że za­mie­rza speł­nić wolę mo­ich ro­dzi­ców. Mam stu­dio­wać w Vas­sar, ale tym sa­mym przy­jąć do wia­do­mo­ści, że nic wię­cej nie do­sta­nę. Kie­dy skoń­czę stu­dia, mu­szę na sie­bie za­ro­bić. Nie po­win­nam li­czyć ani na miesz­ka­nie, ani na po­moc fi­nan­so­wą. 

– Po­sta­wił spra­wę bar­dzo ja­sno – za­uwa­ży­łam. 

Ski­nę­ła gło­wą.

– Jest ma­jęt­nym czło­wie­kiem. Gdy­by chciał mi po­móc, na­wet jego bu­dżet na cy­ga­ra by na tym nie ucier­piał. Poza tym miesz­ka sam w wiel­kim pu­stym domu przy Sie­dem­dzie­sią­tej Dzie­wią­tej, tuż przy Pią­tej Alei. Przy­da­ło­by mu się ja­kieś to­wa­rzy­stwo. 

– Rze­czy­wi­ście musi być bo­ga­ty.

– Ow­szem. Po­sia­da mły­ny w Mas­sa­chu­setts, a oprócz tego jest udzia­łow­cem w wie­lu przed­się­bior­stwach. 

– Po­dob­no bo­ga­cze nie lu­bią się roz­sta­wać z pie­niędz­mi.

– To praw­da. – Ro­ze­śmia­ła się. – Wuj jest du­si­gro­szem. Pa­mię­tam, jak kie­dyś zdar­łam czub­ki bu­tów, ba­wiąc się na huś­taw­ce. „My­ślisz, że buty ro­sną na drze­wach?!”, krzy­czał. A te­raz mam na gło­wie McPher­so­na. Ko­lej­ny ską­piec. Na szczę­ście jest Ned. Gdy­by nie on, nie przy­nio­sła­bym ci aspi­ry­ny. Sta­ry McPher­son ni­g­dy by mi jej nie dał tak po pro­stu.

– Na­praw­dę nie chcę, że­byś mia­ła prze­ze mnie kło­po­ty w pra­cy – po­wie­dzia­łam, pró­bu­jąc usiąść na łóż­ku.

– Szcze­rze, Mol­ly... Opa­ko­wa­nie aspi­ry­ny kosz­tu­je gro­sze. Pan McPher­son może mi je za­wsze po­trą­cić z pen­sji, je­śli tak zde­cy­du­je. Nie mam wy­rzu­tów su­mie­nia, bo bar­dzo mało mi pła­ci. Męż­czy­zna na moim miej­scu do­sta­wał­by co naj­mniej pięć do­la­rów ty­go­dnio­wo. 

– Mów da­lej – po­pro­si­łam. – Wiem już, że je­steś sie­ro­tą i wy­cho­wa­ła cię para da­le­kich krew­nych. Sta­ry pan Lynch sfi­nan­so­wał two­ją edu­ka­cję, ale ni­g­dy nie oka­zał ci uczuć.

Po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Zo­sta­łam sama na świe­cie. Zdą­ży­łam oswo­ić się z tą my­ślą i uznać, że tak po pro­stu jest, gdy wy­da­rzy­ło się coś dziw­ne­go. Kil­ka ty­go­dni temu ob­słu­gi­wa­łam pew­ną parę. Ko­bie­ta mia­ła twarz po­kry­tą bli­zna­mi. Bie­dac­two! Ra­zem z mę­żem przy­szli za­py­tać, czy są ja­kieś środ­ki, któ­re choć tro­chę wy­gła­dzą jej skó­rę. Cóż, szczę­śli­wym zbie­giem oko­licz­no­ści Ned eks­pe­ry­men­tu­je z dam­ski­mi ko­sme­ty­ka­mi. Ko­piu­je nie­któ­re re­cep­tu­ry z Pa­ry­ża i na­praw­dę jest w tym do­bry. Pew­ne­go dnia, je­śli zdo­ła za­osz­czę­dzić na ka­pi­tał po­cząt­ko­wy, pla­nu­je otwo­rzyć wła­sną fir­mę. 

– Am­bit­ny mło­dy czło­wiek – sko­men­to­wa­łam.

– Bar­dzo – pod­kre­śli­ła. – W każ­dym ra­zie za­wo­ła­łam wte­dy Neda, któ­ry pra­co­wał na za­ple­czu, i za­czę­li­śmy roz­ma­wiać. Oka­za­ło się, że ko­bie­ta ma bli­zny po ospie, na któ­rą za­cho­ro­wa­ła w Chi­nach pod­czas mi­sji. Sto­sun­ko­wo nie­daw­no wró­ci­li do Ame­ry­ki. 

Pod­nio­sła wzrok.

– Oczy­wi­ście kie­dy to usły­sza­łam, za­py­ta­łam, czy dłu­go byli w Chi­nach i czy przy­pad­kiem nie zna­li mo­ich ro­dzi­ców. Oka­za­ło się, że miesz­ka­li tam dwa­dzie­ścia lat, lecz nie pa­mię­ta­ją pań­stwa Bo­swel­lów. 

Prze­rwa­ła i przez chwi­lę przy­glą­da­ła się swo­im dło­niom. 

– Na­tu­ral­nie po­czu­łam się roz­cza­ro­wa­na, ale Chi­ny to prze­cież wiel­ki kraj i nie wszy­scy mi­sjo­na­rze tam się zna­ją. Po­sta­no­wi­łam nie za­przą­tać so­bie tym gło­wy. Póź­niej jed­nak za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy aby na pew­no znam całą praw­dę o ro­dzi­cach. Przy­po­mnia­łam so­bie, że na­wet ko­cha­na ciot­ka Ly­dia zmie­nia­ła te­mat, kie­dy py­ta­łam o mat­kę i ojca. I dla­cze­go nie było żad­nych zdjęć, pa­mią­tek? Prze­cież na­wet skrom­ni mi­sjo­na­rze je mają. Może cho­dzi o ja­kiś skan­dal, któ­ry okrył hań­bą całą ro­dzi­nę? To by tłu­ma­czy­ło, dla­cze­go wuj Ho­ra­ce nie chciał mieć ze mną nic wspól­ne­go. Przy­szła mi też do gło­wy pew­na gor­sza myśl. A może jed­nak odzie­dzi­czy­łam ja­kiś ma­ją­tek, ale wuj Ho­ra­ce po­sta­no­wił mnie oszu­kać...

Wbi­ła we mnie upo­rczy­wy wzrok i do­koń­czy­ła:

– Wi­dzisz więc, pan­no Mur­phy, moja dro­ga Mol­ly, mu­szę po­znać praw­dę, na­wet je­śli bę­dzie bo­le­sna.

– A nie mo­żesz od­wie­dzić wuja i szcze­rze z nim po­roz­ma­wiać?

– Wuj nie chce mnie wi­dzieć. By­łam u nie­go parę razy, ale za­wsze sły­sza­łam, że wy­je­chał w in­te­re­sach. Zo­sta­wia­łam mu wia­do­mo­ści, ale ni­g­dy nie otrzy­ma­łam od­po­wie­dzi. 

– Co pew­nie tyl­ko utwier­dzi­ło cię w po­dej­rze­niach – za­su­ge­ro­wa­łam.

Przy­tak­nę­ła.

– Mu­szę po­znać praw­dę. Po­mo­żesz mi, Mol­ly? Do­wiesz się, kim je­stem? 

– Zro­bię co w mo­jej mocy – obie­ca­łam. – Mu­szę cię tyl­ko uprze­dzić, że nie bę­dzie mnie stać na po­dróż do Chin. 

– Wca­le tego nie ocze­ku­ję – od­par­ła. – To­wa­rzy­stwa mi­syj­ne mają swo­je przed­sta­wi­ciel­stwa w Ame­ry­ce. 

– Oczy­wi­ście – przy­tak­nę­łam. – Na pew­no je od­wie­dzę. Nie znam wie­lu pro­te­stan­tów i nic nie wiem o mi­sjo­na­rzach, ale obie­cu­ję zo­rien­to­wać się w sy­tu­acji.

– Dzię­ku­ję. Dzię­ku­ję. – Wzię­ła moje dło­nie i moc­no uści­snę­ła. – Na­wet nie wiesz, ile to dla mnie zna­czy.

– Nie mogę ci ni­cze­go obie­cać – oświad­czy­łam. – I nie mogę za­gwa­ran­to­wać, że bę­dziesz za­do­wo­lo­na, kie­dy za­gad­ka zo­sta­nie roz­wią­za­na. 

– Ro­zu­miem. Ale mu­szę po­znać praw­dę. Te­raz to rze­czy­wi­ście bar­dzo waż­ne. Je­śli Ned po­pro­si mnie o rękę, co, po­dej­rze­wam, nie­dłu­go na­stą­pi, mu­szę dać mu zo­bo­wią­zu­ją­cą od­po­wiedź. Nie mogę do­pu­ścić do tego, by po­jął za żonę dziew­czy­nę, któ­rej oj­ciec po­peł­nił na przy­kład ja­kąś zbrod­nię. 

– Och, daj spo­kój, Emi­ly – po­wie­dzia­łam. – Je­stem pew­na, że Ned ko­cha cię taką, jaka je­steś. Nie moż­na brać od­po­wie­dzial­no­ści za czy­ny ro­dzi­ców. 

– A je­śli na przy­kład mój oj­ciec był mor­der­cą? Prze­cież mo­głam odzie­dzi­czyć jego pa­skud­ne ce­chy. 

– Te­raz ża­łu­ję, że nie ka­za­łam ci spró­bo­wać bu­lio­nu, któ­ry przy­nio­słaś – oznaj­mi­łam i obie za­czę­ły­śmy się śmiać. – Na­praw­dę, Emi­ly, my­ślę, że zbyt­nio się mar­twisz tym wszyst­kim – do­da­łam. – Je­stem pew­na, że cała spra­wa ma pro­ste wy­ja­śnie­nie. Z tego, co mó­wisz, wuj Ho­ra­ce naj­praw­do­po­dob­niej za­własz­czył so­bie twój spa­dek.

Emi­ly pod­nio­sła się gwał­tow­nie.

– Po­win­nam cię te­raz zo­sta­wić w spo­ko­ju. Mu­sisz od­po­cząć. Wró­ci­my do tej roz­mo­wy, kie­dy w peł­ni od­zy­skasz zdro­wie. 

– Jak mogę się z tobą skon­tak­to­wać? – za­py­ta­łam.

– Oto mój ad­res – od­par­ła i wrę­czy­ła mi kar­to­nik, na któ­rym, na­pi­sa­ne ład­nym, po­chy­łym pi­smem, wid­nia­ło jej imię i na­zwi­sko, jak rów­nież na­zwa i ad­res ap­te­ki. – Mam po­kój przy Sie­dem­dzie­sią­tej Siód­mej Za­chod­niej – do­da­ła. – Za­raz obok ap­te­ki, któ­ra mie­ści się przy Co­lum­bus Ave­nue. Nie­zwy­kle wy­god­nie, bo pan McPher­son nie zno­si spóź­nień. Po­trą­ca nam z pen­sji, je­śli przy­cho­dzi­my do pra­cy choć mi­nu­tę po cza­sie. 

– Wy­da­je się okrop­nym, zło­śli­wym sta­ru­chem – za­uwa­ży­łam. – Dla­cze­go nie rzu­cisz tej pra­cy i nie znaj­dziesz za­trud­nie­nia gdzie in­dziej? 

Za­czer­wie­ni­ła się.

– Oczy­wi­ście ze wzglę­du na Neda. Ale pew­ne­go dnia, kie­dy wresz­cie zo­sta­nie­my mał­żeń­stwem, nie będę mu­sia­ła pra­co­wać. 

– Chcesz prze­stać pra­co­wać, kie­dy wyj­dziesz za mąż? – za­py­ta­łam za­sko­czo­na.

– Nie mam za­mia­ru da­lej stać za ladą – od­par­ła. – Za­nim do­wie­dzia­łam się o swo­jej sy­tu­acji, ma­rzy­łam, by skoń­czyć szko­łę me­dycz­ną i zo­stać le­ka­rzem. Oczy­wi­ście nie jest to już moż­li­we. Je­śli jed­nak Ned i ja zre­ali­zu­je­my na­sze pla­ny, on otwo­rzy wła­sną fir­mę ko­sme­tycz­ną i per­fu­me­ryj­ną, a ja będę mu po­ma­gać w la­bo­ra­to­rium. 

– Mam na­dzie­ję, że wszyst­ko uło­ży się po two­jej my­śli – po­wie­dzia­łam.

Po­kle­pa­ła mnie po dło­ni. 

– A ja mam na­dzie­ję, że szyb­ko od­zy­skasz siły. Będę na cie­bie cze­ka­ła. O pierw­szej mam za­wsze pół­go­dzin­ną prze­rwę na obiad. Dziś jest pierw­szy dzień po Wiel­kiej­no­cy, więc pan McPher­son wy­jąt­ko­wo po­zwo­lił nam za­cząć pra­cę po po­łu­dniu. Je­śli wo­lisz, mo­żesz od­wie­dzić mnie w miesz­ka­niu. Za­zwy­czaj wra­cam o siód­mej trzy­dzie­ści. Pa­mię­taj tyl­ko, że to dość po­nu­re miej­sce. Te­raz śpij. Za­le­ce­nie le­ka­rza. Nie mu­sisz od­pro­wa­dzać mnie do drzwi. 

Ci­chut­ko ze­szła po scho­dach, a ja za­snę­łam, ści­ska­jąc w ręku jej wi­zy­tów­kę.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce po­wie­ści Rhys Bo­wen:

 

PRA­WO PAN­NY MUR­PHY

2013

 

ŚMIERĆ DE­TEK­TY­WA

2013

 

DO GRO­BO­WEJ DE­SKI

2014

 

PIE­NIĄ­DZE TO NIE WSZYST­KO

2015

 

O MÓJ UKO­CHA­NY!

2016

 

DU­BLIN, MOJA MI­ŁOŚĆ

2017

 

MIL­CZYSZ, MOJA ŚLICZ­NA...

2018
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